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••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• • • • • • • • • E .Miejska Galerja Sztuki. 5 
; Łódż, miasto pracy i wysiłku fizycznego, nie posiada muzeów i galeryj, które w życiu ; 
• kulturalnem innych miast odgrywają pierwszorzędną rolę, krzewiąc zamiłowanie do sztuki, • 
• uszlachetniając duszę zwiedzających. • 
• Zanim zdobędziemy się na wielkie muzeum sztuki, godne półmiljonowego miasta, mu- • 
: simy zadowolić się skromną „Miejską Galerją Sztuki". Instytucja ta, założona trzy lata temu, : 
• pod spręźystą dyrekcją M. Dienstl-Dąbrowy spełnia jaknajchlubniej swoje zadanie. Wysta- • 
• wiono w niej obrazy całego szeregu artystów-malarzy tej miary jak: Skoczylas, Mehoffer, • 
• Jarocki, Sidulski, Weiss, Wodzinowski, Rychter-Janowska, W . Hoffman, Malczewski, Gły- • 
: kowic i t. d. Dalej zbiorowe wystawy malarzy polskich, podhalańskich, malarzy łódzkich i inne. : 
• Podajemy fragmenty niektórych najciekawszych wystaw. • • • • • • . ~ - . 
• I ~ • • • • • • • 4 • 

5 '~ ~ ! 
5. ~ ~~ i • ~ ~~r ?f)" • 
• • • • • • • • • • • • li J ózef Chełmoński Karczma I! • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • 1 • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • Zymunt Ajdukiewicz W drodze • : : . ... . 
····························~················~················· 
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Jedno małe ale ... 
Oboje byli młodzi i kochali się bardzo. 

Dla niego była ona wszystkiem, jedynem słońcem 
w życiu, jedynym jasnym promieniem, bo była jego 
pierwszą miłością. 

Pomimo stosunkowo młodego wieku zaznał w ży­
du wiele, zakosztował dużo uciech życiowych, które 
napoiły go sporą dozą rozgoryczenia i pesymizmu. 

Pozostał mu po tern wszystkiem jeno niesmak, 
to też kiedy ją spotkał po raz pierwszy, taką słodką, 
wiośnianą, serce zabiło mu żywszem ·tempem. 

Początkowo bawiła go ta miłość, tak jak ongiś -
dzikie bachanalje z damami z półświatka, bo była 
dlań nowością, ale z biegiem czasu zaczął to uczucie 
traktować poważniej, poważniej, aż wreszcie doszło 
do tego, że stała się dla niego czemś niezbędnem, że 
dotyk jej małych rączek zwiewał mu smutek z czo­
ła a szczebiot jej, był dla niego muzyką niebiańską. 

Dla niej był on początkowo okazem z innego 
świata, który ją nęcił i brał; podobała jej sie jego 
nonszalancja, śmiałość poglądów, powiedzeń; brał ją 
jego dawniejszy tryb życia rozwiązły i lekki. 

Lecz i w jej uczuciu z biegiem czasu zaszły zmia­
ny, zaczęła mu odpłacać miłością za miłość, słowem 
wytworzyłoby się między niemi idealne współpożycie 
i harmonia, gdyby.„ gdyby nie jedno małe ale„. 

Kochał ją bardzo i nie zdradził jej nigdy, od 
czasu, gdy ją poznał nie spojrzał nawet na inną ko­
bietę ale„. 

Ale miał starych, wiernych kompanów dawnych 
birbantek, klórz.y od czasu do czasu ciągnęli go na 
niewinną wódkę do jakiejś retsauracji. 

Często, nie mogąc się oprzeć, szedł z nimi, ale 
-szedł nie dla wódki, bo ta go nie nęciła, ale . . . dla 
kompanji. 

Wiedział o tern dobrze, że gdy jego najmilsza się 
o tern dowie, zmartwi się bardzo, to też nigdy nie 
wspomniał słówkiem o tych swoich wycieczkach. 

Miał jednak pecha, bo liczni znajomi donosili 
o tern jego wybrance, która znając jego dawny tryb 
życia, domyślała się stokroć gorszych, niż w rzeczy­
wistości, rzeczy. 

Harmonja zepsuła się nieco, wytworzyła się atmos­
fera nieufności, a że oboje byli zazdrośni o siebie, 
pogarszało to jeszcze sytuację. 

Próbowała z nim zerwać, bo te jego wycieczki 
robiły się częstsze, ale kiedy na klęczkach ze łzami 
w oczach obiecywał jej poprawę - przebaczyła mu. 

W międzyczasie jedna z jej ciotek, zamies~kała 
· w St. Moritz zaprosiła ją do siebie na miesiąc. 

W normalnych warunkach odrzuciłaby tą propo­
zycję bez wahania, ale teraz przyjęła ją skwapliwie. 

Pojechała ... 

I , 
On został sam z swym bólem. 

Tęsknił szalenie, nie jechał jednak, bo przed wyw 
jazdem przyrzekł jej solennie, że nie przyjedzie. 

Ale się zmienił. 

Nie chodził na birbantki z kompanami, bo to, 
czego nie mogły zdziałać prośby i zaklęcia - zrobił 
ból i tęsknota. 

Unikał ludzi, zasklepił się w sobie, a jedyną jego 
przyjemnością były listy od ukochanej. 

Początkowo przychodziły często, codziennie, po­
tem rzadzej, rzadzej, aż wreszcie zupełnie przestały 
przychodzić. 

Gryzł się i chudł, walczył z sobą; ból targał nim, 
lecz znosił go mężnie, tłumaczył sobie jakoś te przer­
wę w listach. · 

Aż wreszcie zmorzyła go przemożna tęsknota. 

Za ostatnie grosze kupił bilet do St. Moritz i ru­
szył w ślad za ukochaną. 

Dłużyła mu się nieznośnie podróż, a kiedy przy­
był wreszcie do celu podróży drżał cały ze zdener­
wowania i niepewności. 

Osłabiony kilkudniowem niejedzeniem dobrnął 
do willi, gdzie mieszkała pani jego serca, lecz nie 
zastał jej w domu. 

Powiedzieli mu, że pojechała w góry. 

Z płonącemi policzkami i zbolałem sercem skie­
rował swe kroki w stronę siniejącego w oddali pas­
ma górskiego. 

Szedł, jak lunatyk, z oczyma wbitemi w śnieżną 
dal„ szukając jej wszędzie. 

Nagle usłyszał za sobą ostrzegawcze wołanie. 

Obejrzał się i zadrżał... 

Na małych saneczkach siedziała ona, przytulona 
do jakiegoś młodzieńca tryskającego zdrowiem i szczęś­
ciem, obejmującego ją ramieniem. 

Szeptali coś do siebie, usta przy ustach i zato­
pieni w sobie zapomnieli o całym świecie. 

Sanki zjeżdzały z wielkim impentem, lecąc 
wprost na niego, a on stał, zbolały, bezsilny. 

W momencie, kiedy uczuł silne uderzenie widział 
jej twarz blisko siebie„. 

Kiedy w pobliskiej willi starano się zabandażo­
wać jego, zrytą płozami sanek, twarz słyszał, jak po­
chylona do ucha swego towarzysza, szeptała ze łza­
mi w oczach. 

- Tak, to było już dawno, kochałam go kiedyś„. 
ale.„ · 

Więcej nic nie słyszał, bo srebrnopióry anioł 
śmierci zaoszczędził mu tego ostatniego bólu. 

Tłum: J. W. 



Nr. 6 



Nr. 6 „H A S Ł O Ł ó D Z K I E" Str. 7 

··········································~'···················· • • 
: Z najnowszych zdobyczy techniki. I 
: Samochód, łUóry robi 400 IUtn. na godzinę. I 
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • . ~ . • • • • • • • Kpt. .M<ilcolrn Cornpbell, na skonslruow~nyrn przez siebie wozie, zaopatrzonym w motor o sile 900 H. P., chce • 
• pobić dotychczasowy rekord światowy szybkości. • • • li •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• li . ~ 

= ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ : • • • • • • • • • • • • • • • • : Londyn-Nowy-Jork. : • • : „Samolot czeka, proszę wsiadać". : 

• • • W imieniu angielskiego towarzystwa awiacyjnego udał się • 
: do Nowego-Jorku dyrektor Burney, aby podpisać z kapi- : 
• talistami amerykańskiemi ostateczną umowę, dotyczącą m 
: budowy statków powietrznych, któreby utrzymywały stałą : 
• komunikację między Ameryką i Londynem. Czas podróży • 
: z Londynu do Nowego-Jorku obliczony jest na 38 godzin, : 
• a cena biletu ma wynosić 100 funtów angielskich od oso- • 
: by. Nasze zdjęcie przedstawia wnętrze takiego napo- : 
• wietrznego kolosa, który wkrótce będzie wykończony. • • • • • • • • • • • • • • • • • 
: . . - -~ fffii~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ : • • • • ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
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• • • • 
5 Dział Rozrywek Umysłowych. ! 
• •1 
I Rozwiązanie zadania karnawałowego. : ; 

• • • . •· • •• . •· • • • • • • • • • • • •• 
• a • • • • . •· • • • • • • . ., 
• • • • • • • • • • . ~ 

• • • • • • • • • • . - . 
• • • • • • • • • • 
• I nagroda - p. Hania Szczypińska, ul. III nagroda - p. Stefanja Czeszkowa, • 

• • • Napiórkowskiego 77. ul. Abramowskiego 38. • 

I II nagroda - p. R. Kimmel, Ruda, ul. IV nagroda - H. Dymkowski, ul. Brze- : 

• Reymonta 38. zińska 93. • 

I BJLETY WJZYTOWE. ; 

E 1- I \ 5 
ł STAN. l{!NE I WILLI l{ATYSBER J i 
; Clem jest len pan? Czem jest ten pan? : 

E 1-- li ł 5 
5 l\łlELA KARCZ 11 ZOSif'lKA l{LOC I 5 . - . 
• Czem jest ta pani? Czem jest ta pani? • 

; Za trafne rozwiązania Redakcja „Hasła Rozwiązania wraz z załączonym kupo- : 

• Łódzkiego" przeznacza 4 nagrody: nem w dzisiejszym numerze „Hasła" w zam- • 
•. I. 2 książki kniętych kopertach z napisem „Dział rozry- a 

wek umysłowych", należy składać w Re- • 
• IL Książka da kc j i „Hasła ŁMzkiego", Al. Kościuszki • 
; III. 2 bilety do kinoteatru „Odeon" 73, do środy dnia 8-go lutego 1928 r. do : 

• IV. 2 bilety do kinoteatru „Resursa". godz. 7 wiecz. • 

• • 
~······························································ 
Redaktor: Henryk Rabczyńslli. Wydawca: Tow. Rzemieśln. „Resursa" w Łodzi. 
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